
R O Z M A I T O Ś C I
WARSZAIVSKIE

Pismo dodatkowe do Gazety Korręspondenta W arszawskiego.

w e  Ś R O D Ę  
D. 18 Stycznia.

18 2 6 .
Ner: 3

i .
P I E Ś N I  W A N D Y .  (*)

O  nieprzebrane k r o iło  n a yczys tszey  s ło d yczy / 
O  ty  ziem i A7acldziadów w dzięku czarowniczy! 
la k  silnem i ogniw y tw a św ię tapo tęga ,
Z  O b czyzn ą  ukochaną dusze nasze spzrzęga!

J  J  ^  . W ^ Z Y K .

Jak strumień z czystego ziemi łona wytrysną­
w szy , poty podobne kryształom sączy wo­
dy, póki po rodzinney płynie dobnie; ale póz- 
nie'y oblewając rozmaite wybrzeza , napada­
jąc w swym biegu , to posępne iezioro , to 
potok  burzliwy, co z gór wierzchołków unosi- 
piaski porwane, musi mimowolnie łącyć się 
b niemi; a zespoIiwszy]razem swe wody, staie się 
bystrą rzeką, która pyszna ze swoich nurtów  
spieniałyeh , leci z szumem porywaiąc nad*

(* ) y łu to rk ą  tego p o em a tu  i  w stępu do niego 
iest k o b ie ta , P .  W a n d a  Małecka,  zn a n a  
iuż publiczności, z  wydawanego niegdyś 
p isrna  peryodycznego  , p o d  ty tu łe m ,  B r o ­
n i s ł a w a  i z  innych pom nieyszych, tworów  
ta k  p ro zą  lak wierszem w niektórych  
D ziennikach kraiow ych ogłaszanych, R c-  
d a keya  m aiąc sobie nadesłany ten a r ty k u ł,  
ża d n ych  w nim  odm ian niepoczyhiwszy, od . 
daie go p o d  sąd' C zytelników , k tó rzy  za -  
pewne, ceniąc chęci i, ta len t autorki, z  p o ­
błażaniem  przy irn ą ' uchybienia iakie do­
strzegą. — dowód m ałego zarozum ie-■
n ia  o-sobieautorką ko ń czym y tęuw agę sło»-

b r z e z n e  dęby s tuletnie,  aż n ak o n ie c  gin ie sa­
m a  w  n i e z g ł ę b o y m  Ocean ie ; -—  t a k  n a r ó w  
każdy ,  z r a z u  koczuiący  ze swemi  t r z o d a m i  W 
nieznanych ,  s t epach  lub  w śród gór  skalistych r  
gdy  za u p ł y n i e n i e m  wieków,dol iny^  co w y s t a r ­
cza ły  oycom ,  w n u k ó w  pomieścić niezdolaią, .  
po s u w a ią  w dalsze k r a i n y ;  gdz e często orężem, 
rozp ie rać  się mus i  o n o w ą  ziemię;  gdzie zwy* 
cięzca lub  zw yc iężony, ,  z rozmai tymi  łącz-y się 
pok o le n ia m i .  P ł y n ą c  tak  po tokiem: w ie ków  , 
wne ts i l ny rm s ta ie  się n a r o d e m ,  w z m a g a  się le-  
g o  d u m a ,  s e t n e  podbiia  i ch ło n ie  n a r o d y ; ;  
aż  n a k o n i e c ,  albo iak o l b rz ym  R z y m s k i  u- 
pada ,  tys iączne  na  z io m k a c h  s w e y  d u m y  no- -  
w o  pow sta łe  z os tawiwszy  n a ro d y ;  lub z m ie ~ 
czerw d o b y t y m ,  w mi lczeniu  oczeku ie  t i y n y c a ’ 
p r z e z n a c z e ń  przyszłości. .  —  Lecz p ł y n ą c  b y ­
s t r y m  po tokiem,  czasów n a r ó d  ka ż d y ,  ł ą czy  
kr e w  swoię,  m o w ę ,  obycza ie ,  i d o m o w e  n a ­
wet  bogi  z roz m a i t em i  luda mi  , a p r z e to  lak- 
da lece  odmienia  p ie rwias tk owo ść  swcią  , i ż  W 
p rzec iąg u  wieków ,  an i  p o d o b n y  iest do p r z o d ­
ków* z k tórych,  wziął  począ tek-

wam i iey  , um ieszczonem u p r z y  końcu: 
wstępu. „ W ie m  ze p ra ca  ta  iest n a d  m o­
żność i s i ły  kobiety',, lecz p ro w a d zi .m n ie  do' 
tego nadzieia , iż p r z e z  w zgląd na  chęci, mo~- 
ie. S z a n o w n i R o d a c y  raczą  słabości 
i uchybieniom, d ar owad',’ i że m ożeiahk  olwieh  
słabe p ien ia , s ta ć  się m ogą p o d n ie tą  in n y m , 
p ra w d ziw ym  ta len to m  do p ra c y  p o d o b n ey  
z-czego literatura.. P o lska ,, m og łaby sobip 
obfite p lony, rokow ać . ” —  (-SJ/



Czy p o d o b n a  widząc dzisisyszego miesi-  • 
l ian  ca brzrgów T y b r u ,  z a m i ł o w a n e g o  w s w o ­
ich sorbe tach,  swoich czokoladacb,  co od d a w ­
s z y  berio świata w s e tn e  cząstki  rozk ru szone ,  
n a  łu p  n a r o d o m  niegdyś  ie.nu p o d l e g ł y m  , 
sam z g i ta rą  w r ę k u  n • g r o b a c h  M n c y u s z ó w  , 
K a t o n ó w ,  zachwyca-  się p ien iem „ O m b r a  
A d o r a t a ! mo/m ź mówię  p o z n a ć  o w - g o  
R z y m ia n in a  , k tó ry  w  sw ey  d u m i e ,  nie 
ty lko  lądom  i m o r z o m  p r a g n ą ł  panować* ale 
chciał  leszcze w 'sa me y n a tu rze  przepisywać  
praw a ; podbić  us i łował  na m ię tn ośc i  ludz­
kie,  t ł u m i ą c  w svyem sercu , prócz s ław y i 
py ch y ,  wszys tkie  uczuc ia  ś m ie r te ln ych ,  s m u ­
t e k ,  b o l e ś ć ,  bo ia źń  i miłość u aw e t  samą.

JSSSi

N a  w ey rzen ie  dzisieyszsgo m i e s z k a ń c a  
A n g l i i ,  c o  dla zy sk u  z ło ta ,  puszcza się na 
O c e a n y  nayburz l iwsze ;  lu b  przy szk lance  gro- 
k u ,  i w d ym ie  Syga ra  I l i w a n n y ,  za ta p i a  się 
•W z i m n e y  r achub ie  sz te r l ingów ; k tó żb y  p o ­
z n a ł  p o t o m k a  F in g a la ,  k tóry  na  odgłos  d z w o n -  
n e y  tarczy Kró le w sk im  u d e r ż o n e y  osz czepem , 
p or zuc a ł  samotne  p ieczary  N o r w e n u ,  a biegł 
szukać  z g o n u  na p ła szczyznach  L e n y  , aby w 
nagr od ę  sz lachetnego  m ę i t w a ,  s tawszy się d u ­
che m  , b ł ąka ł  się po  n i e s io nych  w ia t r em  o. 
b ł o k a c h ,  i z\ '  ied/.at u lu b io n e ,  p a r o w y  , gdzie 
n iegdyś spoczywa ł  z czułą k o c h a n k ą  i w ie r ­
n y m  b r y t a n e m .

N s r ó d  J ols ki, zawsze do  s.vyCh przodkó w 
p o d o b n y  z zam i ło w an ia  swobód i ziemi s w e y  
r o d z in n e y ,  i z męztwa k t ó reg o  w świecie ca-  
łyrm  zos tawi ł  w i e k o p o m n e  pa m ią tk i ;  z resz tą  
lak  wszys tk ie  ziemi Na  cody,  w p o r a n k u  swo- 
i e j  młodośc i  n ie z n ik n ą w s z y  w ło n ie  wiecz .  
n o ś c i ,  lecz islnieiąc przez w isk i ,  uy rz a ł  n a d  
gobą od d u c h a  czasu zapa lo ną  po c h o d n ią  oświa­
ty; N a r ó d  Polski ,  p ros to ty  w i e k u  p i e r w o t n e -  
tne go ,  n ie m óg ł  nie zagubić ,  iak inne  po le row-  
n ę  E u r o p y  Naro dy .

N i e b y  korzys t n ie ysz ego  n i e b y ł o  dla ro-  
dza iu  ludzkie go  , iak g d y b y  każdy  naród  do ­
k ł a d n ą  m ia ł  w iadomość  wszys tkich  ep ok  s w e ­
go  życ ia;  i iakira sposobem u p ł y w a ł  ierau  te n  
p o t ok  wieków. Dzisiay,  p rzy  n a y w ię k s z e j  u -  
silności,  n*emasz n a w e t  p o d ob ie ńs tw a  w y b a ­
dać u  n i e m e y  przeszłości  dz ie iów,  k tó re  stu 
p ok ol eń  p o pi o łm i  zasypała:  lecz ia kko łw iek  
na d  mo żn ość  ludzką  iest odkryc ie  cale'y sta­
rożytnośc i  o d d a l a n e j ,  wszelkie a tol i  w t y m  
zawodzie p o d e y m o w a n e  prace,  n ebędą  bezko- 
rzystne ,  gdyż pr zy naym nie 'y  tyle  ile iest w m o ­

cy ludzkie'y, może  kiedyś,  by dź  w y j a ś n i o n ą  i 
o d k r y t ą .

S ta r ożytne  p ienia  ludów,  w świecie klas-  
syc zn ym p o g a r d n y m  g m i n n y c h  z w ane  i m i e ­
niem,  n iezaprzeczenie  wiele się m o g ą  p r z y ł o ­
żyć do odkryc ia  pr aw d zag rzeba ny ch  w c i e ­
kach n iepamięc i ,  k tó ry c h  m ora lna  e ru d y c y a  
nazczęśc iey  na  d o m n i e m a n i a c h  wsparta,  w y ­
jaśnić n a a e t  czasami n iepot ra f i -  O c e  b o w i e m  
malu iąc  z ca łą szczerością i p ros totą  wieków 
swoich ,  mow ę,  obyczaje,  w o y n y ,  zwycięz twa 
i nieszczęścia,  p e w n ie y s z e  nieraz m o g ą  u k a ­
zać z rzódła czerpania  p r a w d y , n iż  k r o n i k i  
h s toryczne  często in te r esowne,  j e d n o s t r o n n e  
a co na ygorz ey  sp rzeczne  iedne  d ru g im .

I lis  to ry  o ! czy tobie w i n n i  są wdzięczność  
Boha terowie  Kaledoni i  s ta ro żyt ney ,  co za w o l ­
ność i s ławę swe'y o y z z y z n y  polegli  ?.. Scich łaś  
p rz e d  m ie cz em  ich zwycięzców,  lub poszłaś 
n a  d w o r y ,  P r o te k to r ó w  iak nazwałeś oyc / .y-  
z n y ,  ogłaszać  świa tu dz ieła. . . .  D u c h u  !)ie- 
śmier tel r iy  O t s y a n a ! twoia to arfa^ płacz liwa ,  
wyrwała z przes trzeni  wiecznośc i ,mężnych  im io ­
n a  i po tys iącach lat,  zabrzmiałaś^ n ie w d z ię ­
c z n y m  po to m ko m ,  c z yn y  naddz iado  w, k toryc  
m e z n a y d u i ą c  w k r o n ik a c h ,  własna d ługo  z a ­
przeczali  dzieci.

Lecz  nie dość że pieśni  s t a r o ż y tn e  są n ie ­
p r z e b r a n y m  skarb°tn i g o d n e  g łę b o k ie j  u w a ­
gi hi s toryka  i f i lozofa ;  są ieszcze p r z y t y m  
n ie w y c z e r p an y m  zr zó d łe m  dla Poezyi .  —  O n e  
to b o w i e m  u kazać  n am  m o g ą  te obrazy  P , e r "
w o t n e y  p ięknoty  n a tu ry ,  tę czu łą  p r o s t o t ę  lub 
szczytne  un ie s i en i a  duszy ,  k tóre^człowiek  czuo 
t y l k o  iest z d o l n y ,  póki  n i e sk a ż o n y  m a r n e y  
p y c h y  b la sk iem,  um ie  bydź  szczęśl iwym,  p a ­
t rząc iak  s ło ńc a  rozlegaiący się ocean  p ł o ­
m i e n n y ,  przedzie ra  się w dol iny  przez  dęby  
c i en is te ;  i ak krysz t a ło wy  s t r u m i e ń  m r u c z y  
po  z ia r n i s tym łożu i uc ie k a  a b y  łzy swoie 
u k r y ł  w n iedos tępny ch  kni e i ach :  lu b  k ie d y  
wie t rzyk w i o s n i a o y , zaszumiawszy  l istkami 
iaworu ,  ro z w in ie  włosów pierśc ienie obok  sie­
d z ą c e j  kochanki  i o d k ry ie  czo ło  tak  p o g o d n e  
iak gwiazda nocy ,  k i edy  z za o lbrzymich  K a r -  
pa tów wśród lekk ich  obłoków ("iak z osłon  
dziewiczych) w s ty d l i w y m  l icem zabły śnie.

Czyta iąc  p ie śn i  O s s y a n a , z ca łym  u n i e ­
s ieniem duszy,  iakie wz bud zić  są zdolne ,  p r z y ­
znaję s ię ,  żem n a sam pr zód  pozazdrości ła  ich 
szczęś l iw ej  Angl i i ;  a zarazem rzek łam  so-
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b i e ,  iż lu bo  nasze pieśni  n a r o d o w e ,  an i  na .  
w e t  ż a d n e g o  in n e g o  ludu ,  z O ss y an sk iem i  nie 
m(.,gą iść W porównanie :  n i e p o d o b n a  i e d n a k  , 
abv  'n a ró d  Polski  , od ‘ty lu  wieków s ł y n ­
n y '  t ak im  m ę z ł w e m ,  taką  ’mi ło śc ią  O y c z y -  
z n y , k tó rego  dusza i m o w a , '  t ak  czyste  i 
o t w a r t e ,  iak b ło n i a  iego  obszerne'y kra iny ,  cis  
mia ł  t akże  mieć swo ich  p i eśn i  n a r o d o w y c h ,  
z k tó ry ch  moż eby  nawet  m o ż n a  b y ło  coś na.  
ksz ta ł  Qssy anski ch  śpiewów utworzyć .

Zaczęłam więc zbierać s t a ra nn ie  wszelkie 
ś p i ew y  o y c z y s t «  file z boleścią wyznać  m u ­
sz ę ,  iż sku tek  n ieodpowiedzia ł  m o i m  pragnie-  
n i ó m  , i nieraz s m u tn e  uczuc ia  b y ły  n a g r o d ą  
raoie'y pracy.  •—- Jakże  b o w i e m  krwawić  się 
serce P o l k i  mus ia ło  , widząc swą z iemię  ro ­
d z i n n ą  w kró tk i ch  ty l ko  chwilach oświecaną  
p ro m i e n i e m  szczęścia p r a w d z iw e g o ,  a często 
z a k r y t ą  czarnemi c h m u r y ,  które zaledwie roz­
pędz i ły  miecze Ja g i e l lo nów !  S o b i e s k i c h ,  Z a ­
m o y s k i c h ,  Chodkiewiczów , z n o w u  z .większą  
się s k u p i a ł y  gwał townośc ią ; z n o w u  ch ło nę ły  
s t a r o ż y t n e  grody,  a z n iemi  wszelkie p a m i ą ­
tk i  i p ien ia n a d d z ia d ó w ,  drogie  dla nas iak 
świętość i a k o w a , iak same g ro b y  zam ykai ą -  
ca o yców popio ły .

T r u d n i ą c  się i e d n a k  od n ie iak iego czasu  
zb ie ran ie m pieśnr po lsk ch, p r z e k o n a ła m  się, 
Se lu b o  dosyć ich i to p ięknych,  o d  n iepamię­
tnych  czasów bydź  mus ia ło,  iako u n a r o d u  wol ­
nego  i namię tnego ,  co do wodz ą  skargi  zdr a -  
dzone'y L u d g a r d y ,  które b y ł y  n iegdyś  w us tach  
lu d u  całego ; rozliczne p ien ia godowe i po-  
g r o b o w e ;  zwycięztwa N e k la n a  i Zaboga ,  o raz  
p ie śn i  wieszcza Lumira  n i e p o r ó w n a n i e  rialsze'y 
sięgaiące starożytnośc i:  i ed nak że  uy rz a ła tn  o-  
csewiste n iepodobieńs tw o zebr an ia  i u t worze  
n ia  z n i ch  iakiego p o e m a t u  n a k s z t a ł t  pieśni  
O s s y a n a . — Po w z ię ła m  więc zam ia r  w guśc ie  
i kształcie Barda Gall ickiego,  p ró b o w a ć  pisać 
p ieśni  n a r o d o w e ,  z historyi  Polskie'y czerpane,  
naś ladu jąc  przyte 'm ile możnośc i  d u c h  naszych  
pieśni  s ta rożytnych.

W  c iągu  tey p r a c y  , dos ta łam  n ie k tó re  
pieśni d a w n e  Sławiańskie ,  k tó re  m n i e  zdz iwi­
ł y  swoią  pros to tą ory gina lnośc ią  i d z iw ną  p i ę ­
knośc ią .  —. R o zc ią g n ę ł am  więc p ie rw ia s t kow y  
m ó y  zakres ,  i prócz śp ie wów  h is to r y c z n y c h  
Polsk ich ,  zdawało  mi  się n ieod rzeczy ,  sięgać 
i d a w n y c h  p rz o d k ó w  naszych  dzieie,  to iest 
roz l icznych ludów S ła w i a ń s k i c h , k tóre  p r z e ­
minę ły iak wiat r  b u rz y  w puszczy przelatuiąc,

ode rw ane  gałązki  w  n ie z n a n e  zanos i  s t rony ,  
aby  z n ich n o w e  la sy  w da lek ich  kraiach  
po w st a ły .

W  rzeczy  sarae'y, szczególne iest  p l e m i e ­
nia tego przeznaczenie!  Rz ym  o d w ie c z n y  se­
t n e  w sobie p o c h ł o n ą w s z y  n a r o d y ,  dziesięć 
wieków m o r z o m  i l ą dom  p.muląc,  p o l e g ł  w p r a ­
wdzie  iak o l b r z y m ,  po d  razami  m n ó s tw a  l u ­
dów, k tóre  wszechwładna  twórcy potęga,  z dz i­
k ich  p u s t y ń  wywiodła  na s p e ł n i e n i e  swoich 
t a y n y c h  w y r o k ó w .  Ale iakże śmierć  sa ma  
/ i z y r a u  iest g o d n ą  zazdrości ,  i p ię k n ie j  szą nad  
iego  chwałę ,  k tórą  iaśniał  za życia.  Tys ią ca  
la t  s p ły nę ło  do wieczności ,  t ł u m y  n a rod ów  co 
n a  z i o m k a c h  iego d u m y  t r o n y  p o w z n o s i ł y ,  
z n ik n ę ły  z im ienie m i t ronami ,  a pamięć  R z y ­
m u  ży ie ,*poko len ia  o b c y c h  lu dów po d a ią  so. 
bie z u s z a n o w a n ie m  n a y m n ie y s z e  szczegóły, 
i ego  d z i w u ;  gd y  ty mc zasem  dzieie p l em ie n ia  
d a w n y c h  Sła wia n ,  co r ó w n ą  z R z y m e m  w ł a ­
da ł  obszernością kr a iów;  w odwadze ,  p rzywią ­
z a n i u  do o y cz yz ny  i wolnośc i  b y ł  i emu r ó ­
w n y ,  a w cnotach ,  gościnności ,  wiary  i szla­
che tności  duszy,  zostaie może  bez r ó w n e g o  so­
bie,  p r z e m i n ą ł  i ak lekki  ob ło k  zachodu  p ę ­
d z o n y  wia trami ;  czas z n i sz czy ł  w milczeniu  
s t a ro ż y tn e  iego grody;  w m ie y s c u  świą tyń  i 
gm achó w  wspania łych ,  cz-»rna sosna wznios ła  
swo ią  posę pną  pi ramidę  i brzoza  zwiesiła s m u ­
tne  swoie wa rkocze ,  zdaiąc się p ł a k a ć  w tę ­
s k n y m  swo im  szeleście, na d  u k r y l e m i  p o d  * 
m c h e m  mogi łami .  Burzl iwe w a ły  m o rza ,  p o ­
c h ł o n ę ł y  iego stolice,  a rcy  dzieła sz tuk i  głę­
boko  czas w ziemi  zagrzeba ł ,  pam ięć  n a w e t  
źe istniały,  dla da lek ich zaginęła w n u k ó w .  —  
P rz e b rz m ia ły  p ienia  ich wieszczów,  i ' ś c i c b ły  
o ć g L s y  zwycięztw,  iak szmer  Zefiru co le k k o  
l i s tkami  zakołysze i zmi lknie .

Żyią  w p ra w d / i e  owi d a w n i  S ławianie  w 
p o t ę ż a e y  Rossyi ,  w którą  iak w ocean iaki,  z la ­
ły  się }udy S ła w ia ńs ki e ;  ż y i ą  w P o la k a c h  
k tó rz y  przez dwanaśc ie  iuż  w iekó w  na^szczerb- 
c a e h  zdaią h o n o r  i s ławę swoiego imienia  po- 
k o l e n i o m  n a s t ę p n y m  ; ale i wasza droga n a m  
p am ię ć  wiełcy nasi p rzodkowi e ,  k tór zy  daliście 
n a m  w spuściznie te b ło n ia  n ie p rzeyr za ne  , 
sławę, a nadewszys tko  cnoty w asz e .— S p o k o y -  
n ież 'więc  deptać  m a m y  z iemię  z proch u  B o -  
ha ty ro w  wzrosłą  i n ie6zukać  " wszędz ie  ich 
w s p o m n ie ń  ? ....

)2(
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w y j ą t e k :
i  P o e m a t u  W a n d a .

l a k a *  cl*iewica z z a sm u c o n e m  o k ie m ,
W z d łu ż  W isły  b łę d n y m  postąpu ie  k r o k ie m .  
Z orza  iaśnieie  n a  T a t ró w  w ie rz c h o łk a h :

W  m-"la ieszcze p a s te r z ,  z psem  w ie rn y m  spo- 
D czy w a ,

S ło w ik  w gay ty lk o  sw ą lubę  p r z y z y w a ; 
Jeszcze n a tu r a  ca ła  iest w u śp ie n iu  ;
C z e  m u z  dziewico iak  d u c h y  w m ilczen iu ;  
W śró d  cieniów n o c y  sam otn ie  przebywasz l  
1 lube  wdzięki s łow ika  p rz e ry w a s z 1?

Scicbłeś m iłości szczęsny głosic ie lu!
N ie b o v  sie, W a n d a  zs tępuie  z W aw e lu ,
O na  ies t  s t ra sz n ą ,  gdy wśród b ro m  szc z ę k u ,  
N a  b y ' t r y  m kon iu  i z p ro p o rc e m  w r ę k u ,
Jak  wicher w górach  co z b u rz e n ie  szerzy. 
Śm ierć  sieie w szykach w ro g o w y c h  R y cerzy .

W tedy  iey  d ło n i  n ik t  się u ie u c h ro m ,
L ecz  te raz  s m u tn a ,  z p o sęp n ey  iey s k r o m ,  
C za rn e  sp ły w a ią  p ierścienie  w a rk o c z y ;  
Cien is ta  rzęsa łzaw e k ry ie  oczy.

M iły  iest d u s z y ,  wdzięczny brzęk  s t ru m y k a ,  
L u b  w o ln y  po d m u ch  ra n n e g o  w ie t r z y k a ,  
Gdy d rż ą c y m  lis tk iem  o s in y  sze leśc i ,
T o n o l  k o ły sz e ,  lu b  z r o ż ą  się p ic sc i .
Lecz  n a  tw e  p ta k u  m elodyine  p ie n ie ,
S ło d k ie  p o ry w a  duszę  z ach w y cen ie ,  
ś p i e w a y w i ę c  d ro g i !  tw e  g łosy  l ę k h w e .  
M oże  w pierś W a n d y ,  czucia n a tc h n ą  tk l iw e ?  
W szak  w iesz ,  że d o tąd  m e z n a ła  k o c h a n k a  ; 
M łoda  iak  w iosna , piękna iak  n ieb ian k a .
A le że lazem  o k ry w szy  swe wdzięki 
K rw ie  ty lk o  r a d a .—  P o leg li  z iey r ę k i ,  
R ycerze  k tó rz y  podnieśli  n a n  o c z y ;
Bielsze n a d  śniegi ram ie  we k rw i b ro czy  ; 
B o ie ra  i s ław ą ie'y dusza  oddycha ,
A poznać  miłość, n iedozw ala  pycha .

Ale d laczegóż W ando  u k o c h a n a ,  
O b łę d n y m  k ro k ie m  snuiesz się s t r o s k a n a ?  
Ja k iś  c ie rp ien ia  tw ą  duszę sk rw a w i ły ?
P o k ó y  m ę ż n e m u  co spoczyw a w grob ie ,  
N i e w z y w a y  d u c h a  k tó ry  w b ło g iey  dobie  
Szczęścia u ż y w a  przed  T w órcy  obliczem  . 
K to  N iebo  dzieli, te m u  św iat i u z  mczem: 
S ło ń ca  g ó rn eg o  oko twe dosięga,
L ecz  ta m  gdzie Boska p rzeb y w a  po tęga , 
T a m  w zrok  niesięgnie  s łaby  śm ierte ln ika . . . .  

J ed n ak  ścichnyicie szum iem a w ie trzyka  
Jak  gdy  spłoszony uc ieka  ie locek:
W isło!  p ły ń  cicho oko ło  K rz e m io n e k ,

N iech ay  głos W a n d y  óo m o g iło m  zwierza,
W s t ro n y  m ey Gęśli donośn ie  uderza....

,,  C ien iu  K rakusa!  oycze  uióy w a le c z n y !  
’C zem uz cię ry c h ło  sen  o g a rn ą ł  wieczny? 
W y ższy  n ad  T a t r y  w zniozłszy  g ród  p o tę ż n y  
M yśla łeś  pew nie ,  że  o ręż  tw óy  m ężny , 
P o lsk ę ,  g ran icą  opasaw szy  trw ogi,
N a  d ługo  będz ie  odstraszać ie'y wrogi. ” —  

P a t r z ,  o to  z n o w u  pow sta ły  G e r m a n y ,
Id z ie  R y ty g ie r  z sw em i M a r k o m a n y :
Jak  czarne  k ied y  n a w a lą  się c h m u r y ,
T a k  n ieprzy iac iel  P o lak ó w  p o n u r y :
N ad b rzeże  W is ły  sw em i o k ry ł  ro ty  ;
N a  do m ia r  m oich  sm u tków  i s ro m o ty :
U fn y  w swe t łu m y ,  grozić mi ośmićla 
G d y  n ied am  r ę k i ;  n a  szczycie W aw ela  
T e n  g ro d  i n a r ó d  n ie  u y d ą  z a g ła d y ,
I Po lsk i  sam ey  n iczo s tan ą  ś la d y ;
Jaż P o lk a  ze krwi K ra k u sa  z r o d z o n a ,
M am  b y d ź  dzik iego  M ark o m an a  ż o n a ?
O d d ać  w dziedzictwo \  sk a rb y  i g r o d y ,
I lu d u  m ego  poświęcić sw o b o d y ?
N ie  —  u m rę  racze'y, ieśli chce cios s r o g i ,  i . a  

„  Z s tąp  z N ieba  S zczy tów  c ien iu  Oyca
drogi.. . .

W to b ie  m a  ca ła  nadz ie ia  zw ycięstw a ,
0  sławę W a n d y  id z ie ,  użycz  m ę z tw a ;
N ie c h  o d  tw ey có rk i  d o zn a ią  z u c h w a l i ,
Jak  ie s t  s traszliwe os trze  Polskie 'y sta li)  
N ie c h a y  w d a lek ie  k r a i n y  zas ły n ie  , _
Że w m ę ż n e y  W a n d z ie ,  k re w  K ra k u sa  p ły m e .  
A  ieśli ko rne  wysłuchasz m e p r o ź b y ,
G d y  w h a ń b ę  iu l ro  zm ien isz  w ro g a  g r o ź b y ,
1 dasz zniewagę pom ścić  w R y ty g ie rze ,
Z  radośc ią  życie oddam  m e  w  of ie rze ;
N a  tw e  p rzy s ięg am  c ien ie  n ie śm ie r te ln e

Że córka  twoia w sław i ram ie  dzie lne  
I z  ch lu b ą  zginie  d la  O y czy zn y  d ro g ie y !

„  O iak  zap ew n e  zg o n  musi bydź  błogi,
W o b r o n i e  w iernych  ludów  p o n ies iony  ! 
Iakże  m ó y  szczęsny będzie cień uczczony , 
G d y  w  w ieczney  Polsk i żyć  będzie  pamięci; 
K h d y  m e  p rochy  w dsięczna łza  uświęci.
A na w ey rzen ie  p o sę p n e y  m o g iły ,  
P o to m k o m ,  P o lk i  z a n u c i  g łos  m iły .

„  W a n d a  leży  w  nasze'y z iem i 
C o d u m n a  P o lk i  im ien iem :
Z ap a łam i n ieczystem i 
P o g a rd z i ła  z o b rzy d zen iem .
N a p ró ż n o  w roga po tęga  
Grozi zem stą  n iezb łag an ą  
I  śmierć  W a n d y  z a p rz y s ię g a , '
Za  w zgardę  o d  nie'y d o zn an ą .



Polka dum na sw-em imieniem:
Zapałam i n ieczystem i  
P ogard zi ła  z o b rzyd zen iem  
1 fu le ży  w nasie'y z iem i.
„  0  Dziewice W andy ziemi!
Co krew Polską macie w ży łach ,
Jak sercmi władać waszemi 
Uczcie się przy ie'y Mogiłach.
W  sz lach etnym  uczuć zap a le  —
Z gon  wolała wybrać ch lubny  j 

W ioS nę życia oddać chwale:
A gdy groził wrog ie'y zgubny ,
Polka dum na swe'm imieniem:
Zapałami nieczystemi 
Pogardziła z obrzydzeniem,
I tu  leży w nasze'y ziemi. ,,

— Iakież się trwożne rozlegaią k rzyki ?
C zy nieprzyiacioł. zbliżaią się szyk i?

K iedy  z K arpatów olbrzymiego czoła 
W  doliny, Wisła gdzie p łyn ie  wesoła, 
poszukać żeru dla zgłodniałych dzieci 
Orlica chwilę od gniazda odleci.
W ty m  niespodzianie gdy usłyszy zdała 
Jak p iorun, głazy z grzbietu gór rozwala 
Gdzia zawieszone ie'y gniazdo z raałem i; 
Zaledwie wionie skrzydły sążnistemi 
Niedbaiąc choć grzmi chm ura  g rom y wzdęta 
G rom  wyprzedzaiąc, dościga pisklęta:
T a k  W anda nagle z dum ań ocucona 
Puszcza się w biegu zapędem niesiona.
N a W awel wpada w zamkowe podw oie, 
Chwyta miecz w ręk ę ,  w kłada ciężką zbroie: 
K iedy  Kozłorog do nie'y się odzywaj 
— „ Od Rytygiera posłaniec przybyw a 
Czy raczy iego posłuchać K ró low a? —  ,, 
S kłonił  się W alder i w te mówi słowa:
— „  P an  m óy się py ta  co W anda  wybiera 
Miłość i rękę, czy miecz R ytygiera?
Jak  piorun k iedy skalne trzaska głazy 
T a k  iego dłoni straszliwe są razy;
A ile sosen K arpaty  pokryw a 
T yle M arkoman włóczni z nim przybywa, 
Stos krwawych gruzów z K rakowa zostanie 
K iedy  gniew iego...— ,, Słuchay Markoraanłe 
Znasz tea  miecz? to b ro ń  Krakusa potężna 
P ók i  go w dłoni dzierży W anda m ężn a ,  
Dopóty groźby żadney się nie bo i,
To  Polki serce uderza w te'y zbroi;
Dla ziomków ty lko  Polskie'v córki wdzięki, 
R y tyg ie r  n igdy  m ey nieweźmie ręki —
N a zemstę iego powiedz żem gotowa,
Idź Markomąnie odnieś m u  te słowa. ”

Jak  burza k iedy zawyie nad puszczą,
Tak grzmi Rytygier z dziką z b ro jn y c h  tłuszczą;

N a ryk straszliwy wstrzęsły się Krzemionki,
W  góry pierzchnęły strwożone ielonki;
Z kniei parzchaiąc odyniec się zrywa,
A drżąca łan i w puszczy się ukrywa.
Czarny  k ru k  tylko raduiąc się kracze, 
Zwoływa orły, sępy i. puchacze;
Na pastwę. . . .

Czyiąż to widzę tarczę zakrwawioną?
T y  Kmito! padasz z ręki Rytygiera,
T w ą  pierś miecz iego szeroko rozdziera: 
M ężny młodzieńcze! nim zamkniesz twe oczy, 
Szukay cze'm prędaey czarnych gdzie warkoczy, 
Bodayś przynaymnie'y te'y którą ty skrycie,
W  nieśmiałera serca wielbiłeś nad życie,
M ógł kon&iącym westchnieniem obiawić,
Czego za życia nieśmiałeś wyiawić.
A ieślić W andzie łza spadła z powieki,
Jak  szczęsny twoie zamknąłbyś na wieki!

Jak pożar sosny w gęstym b oru  wali/
T a k  giną mężni z Rytygiera stali:
Jak  powodź z groźnych  nawałnic się zbiera, 
T a k  wściekłość rośnie w sercu Piytygiera. 
N urza  się we krw i waleczny Ostrorog,
T y  szczepie dom u Jelitów, Kozłoróg, (*)
Oczy iuż zam kną ł  przed słońca promieniem'. 
P różno  Grzymało! tw ym  dzielnem ramieniem  
Silisz się po tok  zatrzymać wezbrany 
1 twóy śmiertelne miecz zadaie rany;
L ecz  krew gwałtownie z łona się dobywa,

Czyiaż broń tobie na pom oc przybywa? 
T o  W an d a  spada iak p iorun z ob łoku , 
Poznaię  z ognia co się iskrzy w oku;
J a k  błyskawica gdy chmury rozdziera.
Jak  morze wściekłe siłę swą wywiera;
K iedy  olbrzymie rozpuściwszy wały,
Z  ryk iem  uderza o nadbrzeżne skały;
Jeszcze straszliwiey Wandy ramie mężne, 
Uderza w tłum y  M arkoman potężne."
Blisko n iey  Pirley, proporcem naciera,
A wielki Korwin, tak  mieczem roztwiera 
W ro g ó w  szeregi, iak zhukane wiatry  
B urze  północne gdy  pędzą na T a try .
Serce nieznało  Rytygiera trwogi:
Jak kłem  szarpany rzuca się lew srogi 
T a k  wódz M arkoman w wściekłości srożeie, 
Ale iuż próżne dla niego-nadzieie.
Już  nadarem ne, i rozpacz i męstwo,
Widzi walecznych Polaków zwycięztwo. 
Wstrzymać niezdoła zlękłe swoie tłuszcze. 
Jak z wiatrem zim y gdy przelata puszcze; '

Familie herbu Jelita, pochodzą od iednego 
z naystarozyinieyszych w Polszczę donui 
-Kozforogów.



Lecą tumanem listki powiędniałe,
T a k  woysko całe ucieka struchlałe- 
I  on  ucieka... Lecz rodzinne skały,
Już Rytygiera więeey nieuyrzały ,
Ju ż  pokonany od s łabe/ kobiety,
Szuka wśród lasów pieczary u k ry ty i ;
I  tam w rozpaczy z własney ginie ręki..,. 
Wznoszą się w niebo Polskich matek dzięki, 
Za to zwycięztwo z wroga otrzymane,
Naród i woysko radości oddane 
W ielbi w okrzykach, waleczną dziewicę.
Lecz czegóż W andy  pobledniały lice?...
—  ».>Bóg mi użyczył swoiey dziś potęgi,
Bogu z radością dotrzymam przysięgi. ”  
Rzekła! i skacze w bystre Wisły w ody .....

W. M.

II.
Odpowiedź na R ecenzją  wiersza na zgon 
Karpińskiego, w 5tym  Numerze G azety W ar­

szawskiej umieszczoną. ■

(  Artykuł n ad es łan y .)

K ażda  k ry tyka  o ile odpowiada swo- 
iemu przeznaczeniu , isst użyteczną i p o ­
trzebną rzeczą. Zawód recenzenta nie iest 
tak  ł a t w y m , iak się na pozor wydaie , 
gdyż wielkie'y zdatności wym aga. —  Lecz. 
ludzie ,  k tórzy  własną dum ą u p o ie n i ,  przy* 
p isu ią  sobie ten  zaszczytny udzia ł ,  iak 
Dedal uniósłszy 'się - na skrzydłach mniema- 
ney swe'y ch w a ły ,  upadaią ze wstydem i 
pon iżen iem . — Pan Z. wyslępuiąc z k ry tyką 
moiego wiersza na śmiarć K arpińskiego, oka­
zał dostatecznie, ile m u b raku ie  rozwagi, o* 
kazał się człowiekiem n am ię tn y m .—  Dla ja- 
kichże p rzyczyn  P an  Z. iest n ieubłaganym  
wrogiem w sze lk ie j  nowości? dla czego iey złe 
skutki przypisuie? mówi wbrew swemu prze­
k o n a n iu ;  próżno byśmy zataić chcieli tę wro­
dzoną ludziom wadę. K ażdy z nas ubiega się 
za nowością , dzieie świata także silnym  są te* 
go dowodem. Ale toż przecie i nowość nie 
ma nic tak szkodliw ego; gdyby od początku 
świata nic nowego się nie zdarzyło, cóżbyśmy 
teraz m ie li?— Pan Z. n iedrukowałby swoie'y 
k r y ty k i ,  gdyby d ru k u  nie w yna lez iono ; s ta ­
libyśmy na m ieyscu, gdyby Kopernik nie ro z­
kazał nam  krążyć z ziemią naszą koło słoń­
c a . . , . .  Przyięta nowość z u m iark o w an iem , 
nie zradza złych sk u tk ó w , ale owszem spła- 
dzą nam  p rz e d m io ty n ie d o tk n ię t e  rozum em

człow ieka ,  nad  któremi człowiek m yślący , 
władz swoich doświadcza. — Są ludzie uprze­
d zen i,  którzy kazde'y now ości,  iakieś wystę­
pki przypisuią. —  Pan Z. iest z tych liczby , 
zdanie to iest tylko maską , pod k tórą  Pan  Z. 
niezręcznie się Ukrył- —  K ażdy  kto odczytał 
N um er 50ty Rozmaitości z miesiąca G ru d n ia ,  
spostrzegł,  że wiersz na śmierć K arp ińsk ie­
go, poprzedza Elegiia L ord  )Bayrona, na śmierć 
dziewicy napisana. Lecz Pan Z. przez nieu- 
w agę ,  mewłaściwą k ry tykow i,  kilka wierszy 
z spomienioney Elegii, wcielił do moiey poe- 
zyi, i z nich sądząc, oskarża mnie o nadętość 
następujących wierszy.'.

„Bo k,tóź na wodzy słuszne u trzym ał roz­
pacza  ,

„ W iosna ci z swych iedwahi wysnuie p o ­
krycie ;

„  -d C yprys ścieląc ga łąź żałobnych war­
koczy. i t. d.

Ani iestem ich autorem, ani sobie tego zaszczy­
tu nie przypisuję. Ł atw o iest poznać błąd Pa* 
n a  Z. gdyż wiersz móy z l i s t u  głosek składa­
jący się, ńieodpowiadu wierszowi Elegii z 13sta 
zgłosek. N ie iestze to nayśmiesznifeyszą nowo­
ścią, za cudze b łędy  karać niewinnego? P a n  
Z. ile iest n ieprzyiaciełem now ości,  tyle iest 
sprzecznym w swoie'y opinii, bo gdy m nie n a  
iednem mieyscu niie 'y  P an a  J. H. s taw ia; n a  
drugiem m iey scu , równa mnie z Bayronem, 
n to tak oczywiście, że nawet prace wielkie­
go Poety  dziewiętnastego w iek u ,  m nie p rzy ­
p isu ie .— P o  ty lu  okazanych sprzecznościach, 
po ty lu  myślach krzyżuiących s ię ,  P an  Z. 
przystępuiąc do rozbior*  sty lo , tyle okazuie 
niew iadom ości, że chcąc go obiaśnić , trzeba 
długiego czasu i wielkie'y zdatności.

„ W śród grobów drża ły  Kochanowskich cienia

Zaprzecza P a n  Z. i e  n iedrżały, ty lko się 
cieszyły n a  dźwięk Karpińskiego  lutni. Rze­
czy które działaią na u m y s ł ,  iak m uzyka i 
poezya, przez zmysły przechodzą do duszy, i 
piętno wrażeń na nie'y wyciskaią, zachwyce­
nie iest skutkiem  ich działania. Zachwycenia 
rozlewa po  ciele naszym miły dreszcz, k tóry  
nas do iakiegoś drżenia zmusza. Ale Pan  Z. 
zńa bez wątpienia dokładnie naturę duchów, 
i będzie się starał zapewne wzbogacić historyą 
naturalną, tą  ważną i bezprzykładną wiadomo­
ścią ... Dziwną iest iednak rzeczą, że te istoty
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p o d z i e m n e ,  podług świadectwa Pana Z. cieszą  
się z tego co nas rozrzewnia, albowiem pienia  
K a r p iń s k ie g o  więcey są rzew ne, niż wesołe.

W yraz zieleń, który podobało się przero­
bić na zielenią, w istocie tak przekształcony,  
iest śmiesznym i eupełnie  now ym .

„Jęknęły czasu metalowe ściany.

Pyta się Pan Z. czy czas mieszka w p o ­
kotu: iak dziwne pytanie małego oswoienia z 
przenośniami dowodzące! Starożytni dawali 
Saturnowi za godło Klapsydrę, naczynie  czas 
mierzące, dla czegóż w naszych wiekach zegar, 
ten użyteczny wynalaiek, nie m o le  bydź sym ­
bolem czasu. Teraz Pan Z. zrozumie zapewne, 
ł.e czas wzięty w takim symbolu, m n ie  mieć 
metalowe ściany.

Prawdziwie śmieszna iest uwaga Pana Z. 
nad wyrazem sgprcoscpelełi Pan Z. gardzi oy-  
ęzyśffimi płodami, to m u radzę przeczytać u-  
wagi nad wyrazem .sępność (*) a wtenczas  
przekonam y się, że nie wywodzi (iak Pan Z. 
ulrzym uie) rodu sw eg o  z gniazda Sępów , hcz  
iest tylko skróceniem wyrazu posępnoŁć.

K . W . M.

III.
P A R Y Ż

(D a lszy  ciąg w yiątków  z Dziennika bezimiennego 
podróżnego,J

. . .Po  odprowadzeniu osła, rozpoczyna się na­
reszcie g łów ne widowisko. —  P o d łu g  afiszu 
m łody byk ma bydź do śmierci szczwany. —  
W prowadzają g o ,  nic n ieprzeczuwaiącego o 
losie swoim, na plac boiu. Przez obwinięcie  
rogów  pozbawiono go iedyne'y obrony. J u l  
z daw nieyszych  reprezentscyi, na których ró­
w n ie  do śmierci miał bydź szGzwany, poszar­
pane ma uszy, a nos w wielu mieyscach po­
kaleczony. P om im o tego ,  w całe'y iego  po­
stawie widać b y ło  pewną godność. Na pierw­
sze przeciw niemu wypuszczone psy, zaledwie  
spogląda; ty lko  tupnienie nogą okazu ie ,  l e  
na nich  uwagę zwrócił. Coraz większe psy  
są wypuszczane i iuż w  kilku mieyscach u­

(*) Gazeta Literacka,

szy iego  są zranione; ie d n a .z e  z stałos'cią się 
przechodzi i zadne'y oznaki bólu nie wydaie. 
Wtem świeżo w ypuszczony pies rzeźnicki 
przyczep:a się do iego nosa, ale wnet dostaie 
sic między rogi, klóremi o żelazną niedźwie­
dzia kr*tę, z jstąie przyparty. Przybiegaią mu  
na ratunek, ale za późno, tyle iednak w cze­
śnie, ile czasu do wydarcia zwłok niedźwie­
dziowi, potrzeba by ło .  Psa nikt nie ź a łu ie ,  
bykowi wszyscy daią oklaski. W ypuszczone  
trzjr wielkie brytany, rzucatą się z wściekłością  
na szczwanego byka, który z boiaźni i złości  
ryczec zaczyna. Juz z szyi i  nozdrzów krew  
m u  się leie, gdy ieOnego ze swoich przeciwni-  
ł ó w  na rogi bierze i wysoko w ,górę wyrzuca;  
to samo robi z drugim  i  żaden n ie  śmie' 
do niego  przystąpić J u l  do naywiększe'y z ło ­
ści iest prżywied iony, iuż przeszło dwadzie­
ścia psow od siebie o d p a r ł ,  gdy  przedsię-  
bierca cztery now e psy wypuszcza. B y ł  to  
gatunek tych sa m y ch , z których ieden tak 
bardzo niedźwiedziowi był dokuczył. M usiały  
bydź rasy angielskiey , bo obecni Anglicy,  
na ich widok poruszywszy się l y w ó  z m iey .  
sca ,, utrzymywali, ze iuż po byku. W  rzeczy  
samey, o i nowi przeciwnicy iak nayokrop-  

zmęczyli i zszarpali biednego byka* —  
W każdy m niemal p u n k c ie ,  m iał pysk i noz­
drze pokaleczone , powieki pood ryw an e , łeb  
i szyię nie do poznania krwią zbroczone. P u ­
bliczność • nacieszy wszy się podostatkiem tą 
męczarnią, zażądała nakoniec, aby w idow isko  
zakończono. ,, Tous les chiens ! ” krzyknięto z 
iedne'y M o r t l ” zawołano z drugiey strony. 
N ie  nastafpiło ani iedno. ani drugie. Publi­
czność krzyczy i gniewa się ieszcze bardziefy; 
i żąda aby byka dobito. Gdy i to nic n ie  
Pomaga , cały  ̂ teatr zaczyna przedsiębięrcę  
lżyć i tak g łośno  krzyczeć, i l  nas prawdziwie  
strach ogarnął. Chcieliśmy się w ynieść ale 
daremnie.  ̂ Jabłka i nogi od ławek, <p „laią na  
cyrk ,  gdyz służący byka odprowad/.aią, aby  
n a  przyszłą reprezentacją m ó d  bydź w yle­
czony. Rozumieliśmy , że cały teatr będzie 
zburzony, ale przedsiębierca do podobnych  
gróźb przyw ykły , dosyć był sp o k o y n y .  . Ł o ­
trze! rozbóyn iku! oszuście! i tym podobne  
wyrazy, nie czyn iły  na nim żadnego wraże­
nia. Dopiero nogi od ław ek  i kilka sto ików  
a nadewszystko powszechne żą d a n ie ,  aby  
pieniądze zwrócił, sk łon iły  go do proszenia o 
głos. Występuie^i z zimną krwią wytrzym a­
wszy gwMzdame, tak przemówili „ Prosiemy  
Szan: Pubhcz: o  przebaczenie za om yłkę drukar-
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s k ą , g d y ż  na  afiszu pow in n o  by ło  bydż.- do 
śmierci, nie zaś rzeczywiście zaszczw any, ale n a ­
wet p o m im o  tego, uczyn il ibyśm y zadosyć ż y ­
c z e n i o m  sza n o w n e g o  z g ro m a d z e n ia ,  g d y b y  
n ie  b y ło  p rzep isu  p o l i c y y n e g o ,  p o d łu g  k t ó ­
re g o ,  b y d ło  ty lk o  w ta lkach  zab i ian e  b y d ź

c },JUłoze*. ..
Publicznośó  śmieie się z w ybiegu  z ręczn e ­

go; w tey  chwili zapa la ią  fa ierw erk , nas tępu ią  
oklaski,  wszyscy śns>ieiąc się o d ch o d zą  do d o ­
m u , a na  p rzysz łą  niedzielę znow u  ta  sam a 
o m y łk a  d ru k a rsk a  będzie  p o p e łn io n a .—

P ala is Royal..
T e n  o g ro m n y  i c iekaw y g m a c h , będzie dzis 
p rzed m io tem  naszych  spostrzeżeń . W ia d o m o  
iest, że pałac  ten  w ś ro d k u  P a ry ża  p o ło ż o n y ,  
w łasnością  iest Xięcia Orleans, k tó ry  naw e t  w 
n im  mieszka.. 1 to zapew ne  iest w iadom o, ze 
P ala is R o ya l, iest p o d łu g o w a ty m  c z w o ro k ą ­
tem , m aiącym  w ew nątrz  do  ko ła  arkady,, k tó ­
re  wielki ogród , k lo m b y  kwiatów i  w ie lką  fon ­
ta n n ę  o taczaią. M ożna W n im  dostae  wszyst­
k ieg o ,  co in n e  miasta i wszystkie kraie w y d a ią ,  
a w ogólności wszystkich, po trzebnych  ł n i e p o ­
trz e b n y c h ,  z b y tk o w y c h  i k o n ieczn y ch  p rz e d ­
m io tó w . Z n a y d u ie  się w n im  k ilka  tea trów , 
sal i p n \m c  ba low ych, do  50 k a w ia rn i  i re ­
s ta u ra c j i .  W s p o m n ie m y  t u  ty lk o  o n a j n o ­
wszych p rzed m io tach ,  k tóre  zate'm w n o w y c h  
p o d ró żach  ieszcze o p isa n e  bydź  n ie  m o g ły .  
W chodzie ray  od  u l ic y  Y iv ienne . —  JSlapisy  
L es Freres Pro.venceaux i V e ry ,  w p a d a ią n a m  
n a y  pierw ev w oczy: są to  pierwsi w Paryżu . 
R es tau ra to ró w  je -  — Z sal o b y d w ó c h  są w yi- 
ścia do o g r o d u , p o d o b n ie  iak  p raw ie  ze 
w szystk ich  k a w ia rn i  i re s ta u ra c y i  z n a y d u -  
iacysh  się w Palais R oya l.. —  P rzyszed łszy  
o godzinie 1:0, ieszczesmy za w cześnie p rz y ­
byli; ieszcze czeladź sk lepow a  z a t ru d n io n a  iest 
u p ię k sz a n ie m  i w ystaw ian iem  w szy s tk ieg o ,  
co  sk iep y  n a jp ię k n ie j s z e g o ,  m ieszczą. R ze­
czy  naygus tow  n ie y sz e  u b ieg a ią  się tu  o pier-a 
w szeństw o . K a ż d y  sklep  przesadzić  ch.ce in n e  
W w y tw o rn o śc i  i rozm aitośc i  p rzedm iotów , a 
z tąd  w y n ik a ią  codziennie  gorliw e w spółubie-  
gan ia  się, k tó ra  dłh pub liczności i dla k u p có w  
bard zo  są poży teczne . Zdaie się iż codz ien ­
n ie  now e sklepy się o tw iera ją , chociaż vr rze­
czy same'y zaYvsze te sam e, ty lk o  n o w e m i t o ­
w aram i,  a lbo  naw et d a w n e in i ,  lecz n a  i n n y  
sposób u łożone in i , ,  z ew n ę trzn ie  są p rzyozdo-
b ia a e u  Z m ia n y  Łegp.,KOtbam. hfiŁ k o ń c a , ,  0 -

tw iera ią  dla ducha  wynalazczego  F ra n c u z ó w  
o bsze rne  pole- Ż a d e n  cudzoziemiec n iepom i- 
ia  n ig d y  Palais R o y a l ; i chociażby  n a jw ię k ­
szym. oszczędności b y ł  p rz y ia c ie lem , zawsze 
i e d n a k  zn ay d z ie  w  n im  wiele p rzedm io tów , 
k tó re  go d o  k u p n a  zachęcą. P a ry żan ie  W 
P ala is R o y a l  zw y k le  nic niekupuią;, bo tu  p o ­
dob n ie  iak  n a  u l icach  Vivienne  i Richelieu  
w szys tko  O czwartą część iest droższe n iż  na  
i n n y c h  u l i c a c h , c o  s k u tk ie m  iest nadzw y- 
czayne'y drogości lokaiÓYV. Nawet, m ieysca W 
aleach  o g ro d u ,  znaczny  p rz y c h ó d  p rz y n o szą ,  
g d y ż  posiadający  wiele s to łków , zadzierżawia- 
ią  p r a w o  s taw ian ia  ich  m iędzy peYvną liczbą 
drzew w a leach-  T y m  sposobem  stoią dz ień  
i noc tysiące ZYvyczaynych sto łków z p lec io n ­
k a m i  ro g o ż o w e rp iń  każdy  za 2 sous odpocząć  
n a  n ich  m oże. W y n ay m u iące  ie Jcobiety, p o -  
siadaią  n ie p o d o b n ą  d o  uw ierzen ia  biegłość YV 
p o z n a w a n iu  osób i f izyonom ii, gdyż  z kilku-* 
set osób, k tó re  tu  siadaią, wstaią i z n o w u  sia- 
daią, n ik t  zapew ne  poszczycić się nie m o ż e ,  
iż b y  m u  się u d a ło  dw óch  sous n iezapłacić . 
N a y m u ią c a ,  p rzechodzi się przez c a ły  dzień  p® 
naięte'y p rz e s t rz e n i ;  i chociaż ta  zw y k le  n ia  
iest m ała , ied n a k ż e  k a ż d y  na iey t e r ry to ry u m  
p rzy b y w a iący ,  d o p ó ty  ie'y oczym a iest ściga­
ny ,  d o pok i albo z n iego  nie schodzi, a lbo n ie  
siada- T a m  po drugiey s tronie  sp o s trzeg am y  
liczne zgrom adzen ie ,  a  pośród n iego  kobie tę  
siedzącą p rzy  stole pod  rozp ię tym  o g ro m n y m  
parasolem, p rz y  stole zaś trzy kosze z n a y n o -  
wszem i gazetami. Ma do 12 exem plarzow  k a ­
żde j , .  i  za  1 sous dozwa,la ie czytać. D la  tych , 
co w ygodnie chcą czytać, znayduią  się o b o k  
za d ru g i  sous gotowe stołki- Ł a tw o  się m o ­
ż n a  dom yśleć , że przy cz y ta n iu  gazet, gdy ie- 
d n i  tego, d ru d z y  owego s tronnictw a, lub  zdą-  
nia po li tycznego  b ro n ią ,  często do prawdziwych, 
sprzeczek przychodzi;; lecz gdy często słowa w 
sp rzeczkach  m ocnieysze  są n iż  sam a sprzecz­
ka, przeto w łaśn ie  w ten czas ,  kiedy oboiętni. 
w idzow ie  rozpoczęcia c z y n n y c h  krokÓYV nie­
przyjacielskich oczekuią, podaią  sobie przeci­
w n icy  d łon ie  i z przyiac ie lsk im  a revoirl roz­
chodzą  się do d o m u .  R ozum ie  się , że naza* 
iu trz  z n o w u ,  k a ż d y  daw nego swoiego zdania 
bron ić  będzie. P o d o b n e  in s ty tu ta  do czytania  
gazet z n ay d u ią  się także  na b n h v a rack ,  a k o- 
m u  czy tan ie  gazet za 1 sous d rogiem  się zda- 
ie, ten. a b o n o w a ć m o ż e  w bibliotekach, gdzie* 
wszystkie n ay  nowsze pisnra czytać moźna».

(D a lszy  ciąg', nastąpi.))


